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1. Ożywa się czarny kościół kryty czerwoną cegłą, 

a odkopuł jest ziełony, zielony...
Z gięli ziemi żyjącej tyle brwi mu do serca nabiegło, 
że przed świtem musi tętnic, musi lic, musi walić we dzwony. 
Jeszcze koguty nie piały,
jeszcze studnie nie skrzypiały,
jeszcze wrólle napuszone na drogę nie pospadały, 
jeszcze każdy nietoperz w powietrzu się krzyżuje z nietoperzem, 
jeszcze rycerz na grolowcu nie zastygł na dzieńpodpancerzem, 
jeszcze złodziej, nie poszedł spać po nocy złej zasmucony, 
— a już kościół dygoce,
już się szamoce, łomoce, ,
już nabiegł krwią i musi tętnić, musi lic, musi walić we 

J dzwony.
2. Obudził się siwy ksiądz, nakłada stułę,

nie może znaleść okularów, co upadły na bibułę, 
trzęsą mu się ręce jak dwa ptaki zaspane, 
stuka do wikarego, co z. nim sypia o ścianę:
.... A wstawaj że, księże Wikary,
lo słyszę, że dzwonią u Lary i , . r r /
a wstawaj że, wstawaj, synu, wszakzes nie głuchy!
Co to tak dzwonić może
o nie słyclanej porze?!
Czy powarjowali dzwonnik 1 zakrystjany.
Czy się spił jaki żebrak ~ wlazł na dzwonnicę pijany/ 
Czy to czary — Boże odpuść / czy z piekła duchy.

3. Oludził się jasny pan we dworze nie daleko kościoła, 
zimnego dostał strachu, na służbę głośno woła...
Nikt nie idzie!.. Stłukł karafkę, powyrywał dzwonki, 
wypada do sadu pomiędzy kwitnące jabłonki...
„Nie hijcie we mnie dzwony, nakryjcie mię, dworskie grzędy! 
’’Naprawię wszystkie grzechy, okupię wszystkie błędy, 
krzyż postawię przy drodze,
stokrotnie wynagrodzę 
Izy mej zgubionej niebodze:
ta ścieżka, którą do mnie tylekroc przychodziła, 
od srebra się będzie świeciła,
to serce - com rozgniótł ~ odleję z czystego złota 
i powieszę u Tary pomiędzy ubogie wota, . ,
te jej podarte trzewiczki napełnię koralami, perłami,, 
ten grohek udeptany w ziemi obsadzę czerwonemi różami, 
córeczkę, sierotkę, przybłędę przytulę
i będzie miała jasne wstążki, jedwabne koszule .

4. Zbudziła się mała znajda. Jadwisia, u praczki na strychu, 
śniła się jej malwa złota w najświętszym kielichu, 
śnił się jej krawiec Walenty w skrzydłach 1 z li i ją, 
posłyszała w śnie głębokim jak dzwony biją,
Włożyła wybłakłą sukienkę, oczy miała zamknięte, 
wzięła z pod poduszki bułkę dla Burka na przynętę.
Nawet nie skrzypnęły drzwi od strychu ani brama, 
już Jadwisia z psem do rynku biegnie sama:

„Muszę koniecznie zobaczyć
co te dzwony — tcifis święte 1 we sofę, wiają znaczy c.

j. Wbiegła Jadwisia na cmentarz — o cuda, dziwy / — 
rozprostował się w niebiosach krzyż wielki, ki żywy, 
zapachniało słodkim miodem, bzy się rozwarły, 
dostał gwiazdę na mogiłkę każdy umarły, 
a po ścieżkach, po , droży nie płomień biały miga..
Gorejące róże nosi Święta Jadwiga.

6. Nie najeżaj się, kudłami, psie, niedobry Burku! ,
ty, Jądwisiu, patrz, kto stoi przy kościele na podwórku, 
tam Święty ,Martynian przy świętym Sebastjanie,
tam siedzi Święty Mikołaj z sierotą na kolanie,
mój syn. Święty Henryk konno stoi ze świętym rycerzem

Marcinem,
tam Święty Roch i Barnaba dzielą się miodem i winem.
Weź no psa na ten sznurek, potrzymaj przecie trocka, 
bo złośliwy jest i może zagrysc psa świętego Rocha ,
Święty Hieronim lwa opodal przywiązuje do„ topoli, 

bo dzikiego zwierza na uwięzi trzymać woli.“
7. Słucha zdumiała Jadwisia a dzwon o niebo wałi, 

patrzy — kościół od ziemi aż po wieże się pali, 
świeci się, przezroczysty i czerwony.
przezroczysta i czerwona wkoło niego ziemia na wsze strony.. 
A po gorejącym dachu 1 czerwonej ziemi ~ któż to dobrze 

wypowie/! ~
Chodzą białemi stopami Święci 1 aniołowie.

8. Zapłakała Jadwisia: „Jadwigo przenajświętrza, 
takbym chciała zajrzeć trochę przez okno do wnętrza,
tak mi pilno wiedzieć z czego ta czerwoność tam wytryska?
. . Alem taka mała i w podwórzu taki tłum, że nie będę mogła 
Czy tu gdzie, o jasna księżno niema dojrzeć zblizka.
Świętego rozbójnika Krzysztofa, dobrego ołbrzyma?
On tu jeden poradzi,
mnie do okna podsadzi!"

g, „Krzysztofie“, woła święta, „Krzysztofie!” krzyczą dzwony 
a on się podnosi, bo siedział popod murem. chórem.
Posadził ją na ramieniu, psa na sznurku trzyma, 
przylgnęła doń Jadwisia rękami, obiema.
Podniósł ją do jarzębinek co (iście kofyszą,
potem do tej wysokości, kędy dzwony wiszą,
jeszcze wyżej - aż spojrzała przez szybę najwyższą....

lo. A krew ziemi żyjącej przez ściany i kolumny 1 kopuły się 
przelewa!..

A na szczycie najwyższym stoi anioł mosiężny, gorejący 
hymn śpiewa!..

A tycerz na grobowcu brązowemi pięściami bije w grób 
A kościół, krwią na biegły, dygoce, opancerzony..
szamoce się, łomoce,
i musi tętnić, musi bić, musi walić we dzwony!!!



PEDAGOGIKA H. G. WELLSA,
Według powieści jego p. t. „Nieśmiertelny Ogień“.

(DOKOŃCZENIE).

Taki jest zresztą, w innej sferze wy­
obrażeń, los młodzieży, którą wychowawcy 
wprowadzają w sytuacje bez wyjścia, po­
dobne do życia w łodziach podwodnych. 
Z temi właśnie błędami i z tą ciemnotą, 
wciągającą życie na drogi bez wyjścia, 
o niewypowiedzianej ohydzie, walczyć mu- 
simy; przeciw temu okrutnemu i strasz­
nemu chaosowi, jakim jest świat, przeciw 
samolubstwu i barbarzyństwu powstać mu- 
simy, aby odsunąć człowieka od dróg, na 
których ród ludzki samobójstwo popełnić • 
może. Bóg, goszczący w sercach naszych, 
wskazuje drogę, wiodącą do zbawienia, 
lecz również wprowadza ład wśród ogólne­
go zamętu i organizuje ludzkość. Oto 
z czem Bóg ludzki każę nam toczyć wojnę.

Dalej, w jakim celu żyjemy? Wszędzie 
tam, gdzie płomień boski zapalony być może, 
zapalony będzie. Wystarczy w tym celu 
dać wykształcenie. Kształcić się, to nie 
znaczy jedynie uczyć się czytania, pisania 
i rachunków, lecz jest to zdobycie jasnego 
poglądu na dzieje ziemi w przeszłości, na 
miejsce, jakie zajmujemy w przestrzeni 
i na dzieje ludzkości. Zamiast gromadzić 
w większości bezładnie wiadomości umy­
słów, należy poczynić w nich pewien wy­
bór i uporządkować je przez wzgląd na 
łatwiejsze ich rozpowszechnienie. W trosce 
o prawdę rozumie się samo przez się, że 
wiadomości te nie będą nigdy wynaturzone 
i że żadnej z nich rozmyślnie usuwać się 
nie będzie. Można będzie również posłu­
giwać się jednym językiem. A wtedy ludz­
kość szybko ku postępowi iść będzie. 
W pierwszym rzędzie znikną wojny, gdyż 
ludzie zdadzą sobie sprawę ze wspólności 
swego pochodzenia i ze wspólnego swego 
przeznaczenia. Zresztą wychowawcy, któ­
rzy będą ludźmi, nie najemnikami, rozpalą 
w każdym ze swych uczniów jaśniejszy 
płomień, który jest Bogiem. Przeszkodzą 
oni ostatecznie temu, aby szaleństwo i nie­
nawiść tłumiły głos mądrości. Następnie 
ludzie zmienią swe urządzenia i ich meto­
dy, ułożą systematycznie prace inteligencji 
ludzkiej w dziedzinie badania naukowego 
i znajdą sposób wymknięcia się z dróg zła, 
cierpienia i brutalności wojennej. Trochę 
zorganizowanej siły zbiorowej, a brud, nę­
dza, cierpienia znikną z życia ludzkiego 
i ustąpią miejsca szczęściu. A gdy ten 
postęp się urzeczywistni, ludzkość nie stanie 
w miejscu. Z całego świata człowiek uczy­
ni ogród... Zapożyczy energję od atomów 
i zdobędzie tajemnice głębin sklepienia 
niebieskiego... Odemknie bramy więzienia 
i ucieknie w przestrzeń. Przebiegać będzie 
od gwiazdy do gwiazdy... aż dotrze.do 
światła obecności boskiej i spojrzy w oczy 
wrogowi, naigrawającemu się z niego. Nie, 
Szatan, nieśmiertelny wróg rodzaju ludz­
kiego nie będzie wiecznie szydził z Hjoba. 
Temu, co niesmaczny Parr uważa za zbo­
czenie, doktór przeciwstawia jedynie kry­
tykę formy. Chciałby użyć innego wyrazu,

niż Bóg, który według niego wywołuje 
wspomnienie inkwizycji i wojen domowych 
i proponuje wyrazy ludzkość lub umysł 
ludzki. Lecz, odpowiada p. Huss, czyż 
umysł ludzki nie zbudował łodzi podwod­
nych, nie wymyślił gazów trujących i czyż 
nie jest niekiedy synonimem ohydnych uło­
mności, czyż nie powoduje wielu zbrodni 
i czy nie jest wreszcie często duchem zła? 
Twierdzisz, doktorze, iż ogień, gorejący 
w sercu i który ja nazywam Bogiem, jest 
wytworem pańskiego procesu... nie mogę 
dowieść, że tak nie jest... Wiem jedno, to, 
że ów płomień, raz zapalony w sercu ludz- 
kiem, gore w niem, jak żywy ogień... Pa­
nuje nad jego świadomością z niebywałą 
mocą... Każę mu przez resztę dni żywota, 
pracować i walczyć o zjednoczenie, wol­
ność i trjumf ludzkości... W głębi duszy 
wiem, że zbawiciel mój żywię.

III.
I znów, ze zwykłą potęgą swego talentu, 

Wells opowiada nam sen, jaki śnił Hjob 
Huss, uśpiony narkozą, podczas, gdy go 
operowano. Doprawdy, nie bez żalu opu­
szcza się tak ciekawe ustępy, w których 
nie wiadomo, co więcej podziwiać, siłę na­
tchnienia, czy obrazowość słowa. Lecz, 
mniejsza o to. Hjob mówił do Boga. „Bóg 
nie przemawiał słowami, lecz światłem; 
chory nic nie słyszał, lecz myśli krążyły 
w jego umyśle, jak silne prądy ogniste...“

„Kto jest ten, który zaciemnia moje 
zamierzenia nieświadomemi mowami?

— Daj mi poznanie, rzekł Hjob.
— Nic by ci z tego nie przyszło, szy­

dził Szatan. Twoja walka jest bezcelowa.
— Boże, zawołał Hjob, odpowiedz mi... 

Ozy słusznie walczę?
Zwolna wirować zaczęły błyskawiczne 

myśli: „Tak długo, jak trwać będzie od­
waga twoja, zwyciężać będziesz. Jeśli bę­
dziesz odważny, choćby ciemności zaległy, 
choćby okrutna i krwawa walka miała się 
skończyć klęską, mimo wszystko zwycięstwo 
będzie twoje, w jaki sposób się to stanie, 
zrozumiesz, gdy przyjdzie. Miej tylko 
odwagę! Od odwagi, która jest w twojem 
sercu, wszystko zależy. Dzięki odwadze 
trwa dniem i nocą bieg gwiazd. Jedynie 
odwaga życia utrzymuje niebo i ziemię na 
właściwych miejscach. Gdyby zawiodła 
odwaga, gdyby zgasł ów święty ogień, za­
wiodłoby i wszystko, dobro i zło, prze­
strzeń i czas“.

„A czy moja odwaga trwać będzie?...
Hjob nie usłyszał żadnej odpowiedzi. 

Lecz odwaga jego trwała. Wyzdrowiał; 
odziedziczył majątek, otrzymał wiadomość, 
że syn jego dostał się tylko do niewoli, 
wybaczył chętnie swej żonie, przejętej 
skruchą i został uratowany przez swych 
dawnych uczniów, którzy zwołali komitet 
w jego obronie i w celu utrzymania go 
w Woldingstanton. Powiodło im się to.

Siostrzeniec i spadkobierca sir Eliphaz’a, 
napisał do s^ego dawnego profesora list, 
który go wzruszył 4o łez Ligt ten> stanQ_ 
wiący zakończenie książki, jegt istotoie 
przejmujący, może nWet patel ; .
serce pedagoga przejętejbyło do łębi 
Niestety, kilka zaledwie M^pów przyto. 
czyć z niego możemy. Nie to tylko 
uczniowie, piszący do p. Hussa,^ raczej 
wdzięczni synowie. „Jest nas kilku, 
którzy mamy wrażenie, że jesteśmy 
skimi synami; jeżeli pan nas nie obiaty 
tego rodzaju uczuciem i udzielić go nam 
nie może, nie zmieni to faktu, że są tu, na 
froncie, ludzie, którzy myślą o panu tak, 
jak chcieliby myśleć o swym ojcu...“ Dla­
czego Huss tak jest kochany? Czyż byłby 
doskonałością? Oczywiście, że nie, i ucz­
niowie jego uznają, że bywał nierówny, 
ostry, nawet niesprawiedliwy, kochali go 
jednak, gdyż był zawsze niezmiennie ludz­
kim w swoich stosunkach z uczniami. 
Zrzucił raz na zawsze maskę pedagoga. 
„Tern nas pan trzyma. Myli się pan, po­
kazuje nam pan swoje słabe strony, nigdy 
żaden nauczyciel, ani ojciec rodziny nie 
ujawnił się tak całkowicie, jak pan, nigdy 
nie ukazywałeś się nam w masce; każdy 
z nas wie, że takim, jakim pana widzi, jest 
pan w istocie. Nawet malcy z piątej klasy 
odczuwają to i rozumieją, że pan dąży do 
pewnego celu z całego serca i z całej 
duszy, że szkoła żyje i idzie w pewnym, 
określonym kierunku...“ Nietylko sposób 
nauczania życia pociąga uczniów, lecz prze- 
dewszystkiem sposób odczuwania go. „Dzię­
ki panu zrozumieliśmy, że przeszłość świata 
to nasze własne dzieje; zrozumieliśmy, że 
stanowimy cząstkę tej samej żywej historji, 
co ludzie z epoki reniferów i kapłani egip­
scy, co żołnierze Cezara i alchemicy hisz­
pańscy; nic nie umarło i nic nie jest obce; 
pan nam dowiódł, że odkrycia i zdobycze 
cywilizacji należą do nas i że cała przysz­
łość jest naszem dziedzictwem.“ Wskutek 
tego, niezależnie od środowiska, w jakiem 
się znajdują, uczniowie tacy nigdy nie są 
zaskoczeni, mają zawsze wrażenie prowa­
dzenia dalej tego samego zadania, krocze­
nia po tej samej wielkiej drodze. Ci, któ­
rzy nie otrzymali podobnego wychowania, 
mają ideały na krótką metę. „Są to siły, 
które po skończonej wojnie pozostawią ich 
na mieliźnie i nie będą wiedzieli, w jaki 
sposób wypłynąć na wielką wodę. Wystar­
czy pomówić z nimi o czasach powojen­
nych, aby zdać sobie sprawę z tego, że ich 
kierownicy wprowadzili ich w sytuację bez 
wyjścia. Wartość Woldingstanton stanowi 
to, że czynią tam z każdego ucznia członka 
wielkiej wyprawy, łączącej go ze Stwórcą. 
Tym właśnie duchem ożywieni, zabierzemy 
się wszyscy do różnych naszych zadań, 
które w końcu stworzą prawdziwy świat, 
powszechną cywilizację i nowy porządek 
rzeczy.



BLUSZCZ

Taka jest kwintesencja tej pracy, w któ­
rej ma się do czynienia w każdym wierszu 
z genjalnym umysłem Wellsa. Chcie ibys- 
mv aby to nasze streszczenie, jakkolwiek 
niedoskonałe, obudziło w czytelnikach chęć 
przeczytania tej książki, która, według nas, 
powinna wejść w skład każdej hihljoteki 
nauczycielskiej. Pod wpływem tego, co 
Hass nazwał gorączką umysłową, rozwinął 
on wiele myśli z dziedziny metafizyki, nad 
któremi możnahy szeroko dyskutować. 
Naszem zdaniem jednak książka ta nie za­

wiera nic takiego, co mogłoby wprowadzić 
w kłopot wychowawcę, niezależnie od jego 
wierzeń. Od dawien dawna słyszymy zda­
nie, że chcąc mięć powodzenie w wycho­
waniu, należy mieć wiarę. Jaką wiarę? 
Czy wiarę w Boga sir Eliphaza? Jest ona 
bez wątpienia bardzo pożyteczna, godna 
poszanowania, a nawet zazdrości, nie można 
jej jednak narzucić, ani nakazać, i wielu 
wychowawców i to nie najgorszych, musi 
się bez niej obejść. Bez czego natomiast 
obejść się nie mogą, to bez wiary w ludz­

kość, w możliwość doskonalenia się jej, 
w jej postęp; wiary w tego wewnętrznego 
Boga, który ich wzywa i nie pozwala im 
upaść, pomimo wszelkich rozczarowań; 
wiary w głos, mówiący im, że ...jęczeć, 
płakać, prosić równie jest nikczemnie... 
wiary wreszcie w ten nieśmiertelny pło­
mień, dający im poza jasnowidzeniem ich 
obowiązków i odpowiedzialności, dosyć 
energji do poświęcenia się swemu zadaniu 
jak prawdziwemu posłannictwu. —

przełożyła Helena Grotowska.

XXVI międzynarodowy Kongres Eucha­
rystyczny, który odbył się w końcu maja 
w Rzymie jest bezprzecznie wydarzeniem 
moralnym pierwszorzędnego znaczenia.

Nietylko — dla wiernych, przybyłych ze 
wszystkich części świata, ale dla obojętnych, 
a nawet dla przeciwników Kongres ten był 
objawieniem i stwierdził niespożytą moc 
Kościoła katolickiego i jego nad-narodo- 
wy, wszechświatowy charakter. Po nad 
państwami, po nad monarchami jego mała 
postać władcy dusz, a ponad konferencjami, 
na których dotąd próżno usiłowano dopro­
wadzić do zgody zwaśnioną ludzkość, za­
jaśniał Kongres Eucharystyczny, gdzie, po 
raz pierwszy od wojny, zasiedli obok sie­
bie wspólnym ideałem złączeni zwycięzcy 
i zwyciężeni,wszyscy przejęci jednakiempra­
gnieniem doprowadzenia do pokoju chrześ- 
cjańskiego, przy którym nie będzie ani krzyw­
dzicieli ani krzywdzonych.

Na temat tego pokoju toczyły się obrady 
ogólnych zebrań Kongresu, na których, obok 
najznakomitszych mówców duchowych róż­
nych narodowości, występowali i mówcy 
świeccy jak słynny polityk belgijski Carton 
de Wiarl, i prawnicy jak de Simone i Ga- 
bilan.

Pokój powszechny, indywidualny, do­
mowy, rodzinny, społeczny, narodowy, mię­
dzynarodowy, wreszcie Eucharystja, jako 
źródło pokoju między ludźmi i połączenia 
ludzkości z Bogiem, oto program prac kon­
gresu. Głębokie mistyczne i symboliczne 
znaczenie jego szło w parze z przepychem 
uroczystości które, na tle Rzymu, związa­
nych z nim wspomnień i rozsianych na każ­
dym kroku wspomnień przeszłości, odzna­
czały się niezrównanem, pod względem ma­
larskim, pięknem.

Na słynnym dziedzińcu Belwederskim, 
z którego w średnich wiekach Papieże 
przyglądali się turniejom i igrzyskom ry­
cerskim lub przysłuchiwali dyskusjom lite­
rackim, miała miejsce inauguracyjna uro­
czystość kongresu. W głębi dziedzińca 
wznosił się pawilon papieski, zdobny w prze­
pyszne „Arazzi“ przedstawiające ostatnią 
wieczerzę i symbolizujące Mękę Pańską 
i Eucharystję. Pod baldachimem wznosił 
się tron i miejsca dla Kardynałów i Bisku­
pów, pawilon otaczały oddziały gwardji pa­
pieskiej, żandarmerji w złocistych hełmach

ku duchowni obrządku wschodniego. Orga­
ny milczą. Śpiew gregorjański 950 alum­
nów rozlega się w olbrzymiej świątyni z ja­
kąś archaiczną prostotą i powagą minio­
nych wieków.

Naraz milknie wszystko, wokoło nieza- 
mącona cisza. To Podniesienie, tłum kor­
nie chyli się ku ziemi, wojsko na kolanach 
prezentuje broń, Papież wznosi Hostję i kie­
lich, a z wyżyn Kopuły Michała Anioła, 
jakby z zaświatów nieziemska jakaś rozlega 
się melodja, na srebrnych wykonaną trą­
bach.

Po ostatnich modłach i udzieleniu bło­
gosławieństwa, Ojca św. z tym samym 
ceremonjałem do wewnętrznych odnoszą 
pokoi, przy niemilknących, entuzjastycznych 
okrzykach tłumu.

Tegoż dnia z katakumb, tak ściśle zwią­
zanych z pierwszemi wiekami chrześcjań- 
stwa, wyszła pierwsza procesja do Bazyliki 
Ś-go Pawła. W nocy w różnych kościołach 
odbyła się Adoracja Przenajświętszego Sa­
kramentu, u Ś-go Piotra wyłącznie dla męż­
czyzn z udziałem Ojca Ś-go, który po odpra­
wieniu Mszy, z pomocą kilkunastu Bisku­
pów, rozdawał Komunję tłumom wiernych. 
Jednym z momentów najgłębszych pod 
względem symbolicznym i najpiękniejszych 
pod względem malarskim, a przytem do 
głębi wzruszającym była zbiorowa Ko- 
munja dziesiątków tysięcy dzieci w Ko- 
lizeum.

Na środku areny rzymskiego amfiteatru, 
na miejscu krwawych igrzysk Nerońskich, 
na którem tylokrotnie płynęła męczeńska 
krew pierwszych wyznawców Chrystusa, 
miejscu dla nas specjalnie drogiem, bo 
upamiętnionem arcydziełem Sienkiewicza, 
wznosił się pod purpurowym baldachimem 
ołtarz, wokoło niego w niezliczonych sze­
regach dziewczęta w bieli i chłopcy ze 
sztandarami, niektórzy w charakterystycz­
nych średniowiecznych strojach „Paziów 
Przenajświętszego Sakramentu“ „Paziów 
Ś-go Ludwika“.

Na galerjach wszystkich pięter, w przej­
ściach, po nad lochami, zkąd wypuszczano 
na chrześcjan dzikie zwierzęta, nieprzeli­
czone tłumy rodziców i pielgrzymów ze 
wszystkich krańców świata.

Po Mszy Biskup i kilkudziesięciu księży, 
eskortowanych przez małych harcerzy, cho­
dziło wśród klęczących dzieci, rozdając Kó- 
munję.

(D. c. n.). Wukry.

i tłumy pielgrzymów, przybyłych ze wszyst­
kich stron świata. Na środku dziedzińca 
starożytnę fontannę ozdobił okręg najpięk­
niejszych roślin z cieplarni watykańskich.

Z tym to dziedzińcem wiążą się oso­
biste wspomnienia dzisiejszego Papieża, 
bo wokoło biegną Galerje słynnej Bibljo- 
teki Watykańskiej, w której tyle pracowi­
tych lat spędził Monsignor Achilles Ratti 
i na ten dziedziniec wychodzą okna małego 
mieszkania, które wówczas zajmował w Wa­
tykanie.

Kiedy o 5 na dziedzińcu pojawił się 
powóz Papieski i Ojciec Święty wstąpił na 
stopnie tronu, został powitany ¡4 niesłycha­
nym zapałem.

Na przemówienie kardynała Vanutelli 
Papież stojąc odpowiedział dobitnym gło­
sem, wezwał pielgrzymów do spędzenia dni, 
poświęconych Kongresowi, w nastroju czy­
stym i podniosłym, poczem udzielił Apo­
stolskiego błogosławieństwa.

Nawet Rzym dawno nie oglądał tylu 
dostojników kościoła wszelkich obrzędków 
i ze wszystkich części świata jak ci, którzy 
nazajutrz na Wielkiej Mszy Papieskiej ze­
brali się u Ś-go Piotra. Liczba ich prze­
kraczała trzysta, a byli między niemi i Bi­
skupi Wschodni o długich brodach, z za- 
wieszonemi na piersi, obok Krzyża, obra­
zami świętych, i Hindus o bronzowej cerze, 
a wszyscy w mitrach i dalmatykach, wspa­
niały. przedstawiali widok. Tłum 100 ty­
sięcy, wypełniający świątynię gromkiemi 
okrzykami „Evviva“ powiewaniem chustek 
i kapeluszy powitał wnoszonego do kościoła 
na Sedii Gestatorii Papieża, a przedziwnej 
piękności chór, złożony z 950 alumnów, wy­
branych ze wszystkich kolegjów duchow­
nych zaintonował: „Tu es Petrus“. Przed 
posągiem Ś-go Jana wysoko w górę wznie­
siony biały sztandar z napisem: „Chrystus 
albo śmierć“ —pochylił się przed Papieżem, 
a trzymający go młodzieniec głośno zawo­
łał „Ojcze Święty to Medjolan“.

Msza odbyła się podług zwykłego na 
podobnych uroczystościach ceremonjału.

Na tronie, umieszczonym w prezbiterjum, 
zasiada Papież, a kardynałowie, Arcybiskupi 
i Biskupi kolejno podchodzą dla ucałowa­
nia ręki, wkoło tronu w malowniczych gru­
pach ustawieni Guardia nobile w czarnych 
hiszpańskich strojach i wojsko palatyńskie 
w złotych szyszakach.

Epistołę i Ewangelję, po odśpiewaniu 
przez księży łacińskich, powtarzają po grec­
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(CIĄG DALSZY).

Z Termopil kult nowego boga posunął się 
dalej na południo-zachód, ku środkowej części 
Grecji: tutaj była góra Parnas, a na niej naj­
dawniejsza świątynia Ziemi. Świątynię tę zajął 
właśnie Apollo, występując pod każdym wzlę- 
dem, jako zapowiadany przez religję Zeusa, 
Mesjasz; tutaj ubił on smoka, wypiastowanego 
przez ziemię, wydarł jej wiedzę, którą taiła i zało­
żył swą najdawniejszą świątynię i wyrocznię 
delficką. Parnas stał się świętą górą Apollina, 
głównym obok Termopil ośrodkiem jego kultu. 
Łączność między temi dwoma ośrodkami ist­
niała też i w czasach historycznych: zgromadze­
nia tak zwanych amfiktjonów (t j. przedstawi­
cieli państw, które zobowiązały się do obrony 
świątyni w Delfach) zaczynały się w Termopi- 
lach, albo, jak nazywano je prościej, w Pilach, 
dalszy zaś ciąg miały na górze świętej w Del­
fach. Ta łączność osiągnęła również wyraz 
mitologiczny, dość swoisty. — w rozdwojeniu 
postaci Apollina na Apollina, przedstawiciela 
Pil, i Apollina, przedstawiciela góry; pierwszgo 
mianowano Piladesem, drugiego (od greckiego 
oros-góra) Orestesem. Tak w wyobraźni Greków 
powstała owa po dzień dzisiejszy słynąca para.

Pod wpływem kultu Apollina najdawniejsza 
religja Zeusa uległa reformie. Apollo ubił smoka, 
wypiastowanego przez Ziemię; smoka, który 
zagładą groził Zeusowi, — a więc zagłada 
ta nie nastąpi: królestwo Zeusa ma wieczność 
zapewnioną. Jednakowoż, wszystko, cokolwiek 
się zaczęło, musi się skończyć; królestwo Zeusa 
nie powinno mieć końca, a więc nie mogło 
też ono mieć i początku. Zeus jest wieczny 
i odwieczny. Zeus nie zginie; niema przyczyn 
jego zguby; niema walki między nim a Ziemią; 
gdy religja Apollina dotarła do najdawniejszego 
ośrodka kultu Zeusa, do Dodony, ustami natch­
nionej kapłanki — prorokini nowego boga wy­
powiedziała ona w dwuch wierszach istotę re­
formy, która się dokonała.

Jest Zeus, był on i będzie; zaprawdę wielki jest Zeusl
Ziemia owoce wam rodzi, więc chwalcie macierz swą 

[Ziemię!
Religja dawna, w założeniu mająca walkę 

Ducha i Ziemi, oczywiście, była głębsza od 
nowej, nowa, natomiast, zawierała w sobie wię­
cej radości życia: swobodniej można było odet­
chnąć, nie czując w pobliżu paszczy Żmii, nie 
myśląc o zagładzie, wiszącej nad bogami i nad 
kulturą ludzkości.

Co zaś do starodawnego mitu Zeusa, mitu 
o Zeusie-Agamemnonie i Ziemi Klitemnestrze, 
to był on również pod wpływem nowej religji 
uzupełniany. Obiecany Słońce-bohater stał się, 
oczywista, Apollinem, mianowicie Apollinem 
góry świętej, gdzie był zabity Smok, Oreste­
sem; Apollo zaś przywiódł ze sobą także sio­
strę swą „promienną“ Artemidę-Elektrę. Jed­
nakowoż rola tej ostatniej była dość nieokre­
ślona, gdyż nie stanowiła części mitu organicz­
nej, pierwotnej. Wobec tych wszystkich atoli

uzupełnień, mit nasz nadal nie mógł pozosta­
wać mitem teologicznym: wszak Zeus Agamem­
non ginie z ręki Ziemi Klitemnestry; wedle 
zaś religji Apollina, Zeus był wierny i żył 
w zgodzie z Ziemią. I oto pierwiastki boskie 
tego mitu zwolna ulegają zapomnieniu: przed 
sobą widzimy już nie Zeusa-Agamemnona, nie 
Ziemię-Klitemnestrę, lecz poprostu Agamem- 
nona, Klitemestrę, Ajgisthosa, Elektrę; — na 
szczęście w Spareie zachował się do czasów 
historycznych kult „Zeusa-Agamemnona“, jako 
żywy dowód charakteru pierwotnie teologicz­
nego całego mitu. Wraz z Zeusem i króle­
stwo jego zstąpiło z nieba na ziemię: ów biały 
„gród“ bogów, w którym królował Zeus-Aga- 
menmon, umiejscowiony został w Grecji, jako 
bądź to pelargiczny, bądź achajski „Argos“. 
Cała skala uległa zmianie: skoro gigantyczne 
i- mgliste postaci pradawnej przeszłości spro­
wadzono do normy, skoro obdarzono je jasnoś­
cią i plastyką — tedy i działalność ich podległa 
probierzom ludzkim: wraz z zanikiem pier­
wiastka teologicznego, wysunął się na plan pierw­
szy pierwiastek moralny. Klitemnestra stała 
się poprostu żoną wiarołomną, która, pospołu 
z kochankiem, zamierzyła zabić swego mał­
żonka: Orestes stał się synem wiernym, po­
szukującym zemsty za śmierć swego ojca...

propos: mści się on z rozkazu Apollina, pod 
którego górą świętą otrzymał wychowanie; w tern 
zachował się ślad pierwiastkowej tożsamości 
Orestesa z Apollinem góry świętej. Wszystkie 
te działania ludzkie domagały się ludzkich po­
budek; pobudki te dał pierwszy poeta, jak mit 
nasz opracował, autor tak zwanego poematu 
cyklicznego „o powrocie bohaterów“ (Nostoi), 
przypisywanego w starożytności Homerowi. 
Ludzkie zaś pobudki odwołują się do ludzkich 
również uczuć sympatji tudzież antypatji. Mit 
cały został zbudowany tak, iżby sympatje na­
sze były po stronie wiarołomnie zabitego króla 
i mściciela, młodego bohatera Orestesa; wsze­
lako dla matkobójcy czuć sympatji nie może­
my: dlatego to w poezji postrzegamy dążność 
ku temu, aby na plan pierwszy wysunąć doko­
nane przez Orestesa zabójstwo Ajgisthosa, bez­
bożnego uwodziciela małżonki swego króla, 
w niepamięci zaś pogrążyć mord samej Klite­
mnestry. „Zaliś nie słyszał — zwraca się w Ody- 
ssei Atena do Telemacha.

...do jakiej Orest doszedł sławy 
Między ludźmi, że zgładził Ajgista, mordercę, 
Który mu ojca zabił? I tyś moje serce,
Wzrostem, kształtem wybujał: co umiesz, czas

[dowieść,
Aby później potomek z dzieł twych uplótł powieść.

I możemy być pewni, że z czasem moral­
ność wzięłaby górę. Klitemnestra zostałaby z mitu 
usunięta i jako bezpośrednia zabójczyni męża 
i jako ofiara zemsty ze strony swego syna! 
i tu i tam miejsce jej zająłby Ajgisthost, jej 
zaś w udziale przypadłaby rola drugorzędna 
pokutującej grzesznicy, której z łatwością prze­
baczyłby zwycięski syn. Stałoby się to, pow­
tarzam, niewątpliwie, — gdyby nie reakcja re­
ligijna ósmego i siódmego stulecia. Mit nasz 
miał szczęście albo nieszczęście znalezienia 
się w tym prądzie reakcyjnym, i prąd ów, za­
chowując go w postaci pierwotnej, nadał mu 
treść nową, taką, o jakiej dotąd nie było na­
wet mowy.

Ośrodkiem owej reakcji religijnej była taż

sama wyrocznia delficką na świętej górze Apo­
llina.

VI.
W hymnie homeryckim ku czci Apollina 

bogini wyspy Delos, mającej stać się miejscem 
urodzenia nowego boga, mówi z tego powodu 
do położnicy, Tatony;

Żądny władzy, i&y mówią, będzie syn twój, Apollo; 
ierwszym stać s\ą zapragnie śród grona bóstw

[nieśmiertelnych,
Pierwszym śród ludzi ś^\ertel h
Żądza władzy stanowi), cechę znamienną 

kultu Apollina w Grecji, a rat^ szczupłej 
gromadki kapłanów i kapłanek, \v&ia 
tym rządziła w Delfach. Historja zacho­
wała pamięci o indywidualnych czynach każ­
dego i każdej z nich, a szkoda: pozbaw\\o 
nas przez to znajomości z całym szeregiem 
ludzi wybitnych umysłem i wolą, bez zastrze­
żeń sprawie swej oddanych i wierzących... 
Czy tylko, naprawdę, wierzących? Na szczęś­
cie, mamy już poza sobą te czasy, gdy ludzie 
światli umieli wyobrazić sobie mądryih kiero­
wników religijnej siły ludzkości jedynie w po­
staci obłudników; dziś wiemy (a przynajmniej, 
moglibyśmy wiedzieć), że szczera wiara z łat­
wością może utrzymać w człowieku ten ogień 
święty, dzięki któremu życie jego staje się nie­
ustającym czynem dla dobra ludzkości, że na­
tomiast, obłuda, zachowywana w ciągu całego 
życia (a cóż dopiero w ciągu następujących 
po sobie pokoleń) byłaby czemś potwornem, 
czemś, co siły ludzkie przekracza. I gdyby 
świątynia w Delfach zachowała była wizerunki 
swych arcykapłanów, bez trudu rozpoznalibyśmy 
w jednym z nich—Grzegorza Wielkiego, w dru­
gim — Grzegorza VII, w trzeciem — Innocen­
tego III. Góra święta W Delfach i stolica święta 
w Rzymie są to zjawiska niezmiernie podobne; 
o podobieństwie tern nieraz wypadnie nam 
wspominać.

Jak powiedziałem, atoli, indywidualne czyny 
kapłanów delfickich utonęły w niepamięci; są­
dzić możemy o zbiorowych jedynie czynach 
boga delfickiego. Celem ich była z jednej strony, 
hegemonja duchowa nad Helladą, a także (o ile 
grała tu rolę polityka, będzie o niej mowa po­
niżej); z drugiej strony, skojarzenie pierwiastka 
moralnego z religijnym, obce starodawnej reli­
gji Zeusa. Pod tym względem, trzeba przy­
znać, religja Apollina, nie jest czemś odosob- 
nionem, do tego samego celu dążyły i dwie 
inne religje nowe, religja Demetry (Cerery) 
i Djonizosa (Bacchusa). Różnica polega jed­
nakże na tern, że obie te religje usiłowały cel 
swój osiągnąć w drodze stowarzyszeń tajnych; 
wyznawcy ich obowiązani byli dać się poświę­
cić w tajnie eleuzyńskie lub orfickie. Religja 
Apollina, przeciwnie, dążyła do celu swego 
jawnie, żadnych nie uznając tajników; świąty­
nia w Delfach stała otworem dla wszystkich, 
wszystkich jednako witała wyrzezana nad jego 
drzwiami dewiza: gnoti seauton.

Radosnem zwiastowaniem nowej religji była, 
jak widzieliśmy, zgoda Zeusa i Ziemi. Sama 
świątynia w Delfach stała na tern miejscu, gdzie 
ongi mieściło się najsłynniejsze uroczysko wiesz­
czej bogini; przejednanie Ziemi stało się na­
czelnym wymogiem religji Apollinowej. Lecz 
Ziemia była nietylko żywicielką śmiertelnych, 
tą, która „rodzi im owoce“: Ziemia przyjmo­
wała również ich dusze po śmierci. D. c. n.
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potem niewiedzieć kiedy, przebudzenie już 
w drodze, na bryce, i tylko wpół śniona, wpół 
widziana postać młodej żydówki w progu kar­
czmy, wspartej niedbale o futrynę nizkich drzwi, 
jak stoi, patrząc śladem ginącej bryki, z jakimś 
pąsowym, podartym szalem na królewskich ra­
mionach i bezdenną, mroczną tęsknotą w nie­
ruchomo rozwartych źrenicach. Szyja śniada 
i pełna, wygięta jak cenny instrument muzycz­
ny... To ona musiała mieć ten gruchający, pie- 
ściwy i dziki głos...

A potem nowe, ciekawe wrażenia, które za­
cierają nocne majaki. Ciągnące traktem, nie­
skończone obozy garncarzy, naładowane spię- 
trzonem naczyniem, hurty, bydła, pędzone ku 
miastu zboczami drogi, chudzi i smagli poga­
niacze w wysokich czapach, uzbrojeni w długie 
biczyska, idący pobok, jakiś przeciągły, tęskny, 
bezsłowny, snujący się śladami tych obozów 
śpiew... Bryczki podmiejskie, wiozące jarzyny 
i nabiał, ciężkie karoce o tajemniczem, przy- 
słoniętem wnętrzu, zalotne wolanty, wymijające 
całą tę ciężką baterję, i wmięszana w ten sznur, 
parokonna, gospodarska bryka z Zukiniszek, kie­
rowana przez starego Panasa, ze starą babunią 
i z maleńką babuńką, którą wiezie oto w krainę 
rzeczy cudownych stary, wierny, cienisty trakt.

Tupot małych, szybkich nóg przerywa 
wspomnienia babuńki. I zanim ma czas się 
spostrzedz przebyć z powrotem te lat kilkadzie­
siąt, ku którym zeszła w zaciszu galeryjki, jej 
rówieśnicy i powierniczki, małe opalone ręce 
przypadają do jej kolan i dziecinny głos wezbrany 
szczęściem mówi:

— Babuńku!... Most na Pierepietce zniosło 
i jutro trzeba będzie przeprawiać się na pro­
mie... Ludzie będą stać i ciągnąć za sznury, on 
wtedy i pojedzie... 1 ja będę ciągnąć, dziaduń 
powiedział, że i ja... A za Huszczarewskim la­
sem stoi cygański tabor... Piefruk sam widział... 
Mówi, że tak od drogi, jak stąd do ganku, 
wszystko widać... Tańczą, i śpiewają, i sztuki 
różne pokazują... A my tam pojedziem i wszystko 
zobaczym... 1 ja pojadę... 1 zobaczę... I cyga­
nów, i na promie, i wszystko... wszystko...

Siedmioletnie Juziukowe serce jest przepeł­
nione radością tak wszechpotężną i trjumfalną, 
że niema czasu zważać na rzeczy zewnętrzne. 
To też jest niepomału zaskoczony, kiedy drżące, 
białe dłonie babuńki przyciągają go do siebie 
i tulą mocno, mocno, a starczy, roztrzęsiony 
niezrozumiałem mu wzruszeniem głos szepce 
z jakąś rozpaczliwą, pełną miłości tęsknotą:

— Pojedziesz... Pojedziesz moja rybko, moja 
kruszyno, pojedziesz... Za starą babuńkę poje­
dziesz, i trakt zobaczysz, i w borze popasywać 
będziesz... Trakt ten sam... Bór ten sam... Mnie 
Pan Bóg już nie pozwolił, ha... święta jego wola. 
Ale ty za mnie pojedziesz, rybko ty rftoja... 
kruszyno ty moja... ptaszeczku ty mój maleńki...

I babuńczyne, cichutkie łzy spadają jak cie­
płe krople wraz z pocałunkami na dziecinną,
zdumioną twarzyczkę.

— Samuśl... Podawaj!... — woła Juziukz ca­
łej mocy, wypadając na ganek. — Dziaduń już 
idzie, doprawdy idzie... Podawaj!...

Ale flegmatyczny Samuś, zwiedziony wielo­
krotnym a płonnym alarmem, ogania nadal leniwie 
muchy długiem biczyskiem od koni, które z re­
zygnacją chronią się wraz z landarą w cieniu 
brzóz przed zapowiadającym się już upałem. 
Ranek jest jeszcze wczesny, ale niebo bez 
chmurki i promienne, strzeliste słońce wieszczą 
gorąco.

Nareszcie jednak drzwi się otwierają i na 
ganek wychodzi sam dziaduń. Ma na sobie 
odświętny surdut, i płaszcz z peleryną, z kie­
szeniami, w których się mieści Złoty Ołtarzyk, 
kraciasta chustka, tabakierka i karmelki dla dzieci 
wiejskich, które otwierają po drodze wrota. 
W ręku trzyma parasol i kapelusz słomkowy, 
który przed każdym festem pani ekonomowa 
pierze osobiście w sobie tylko znanym sekrecie 
z kwaśnego mleka i miętowego odwaru. Wy­
szedłszy, osłania oczy ręką i rozgląda się po 
niebie. Niebo jest bezdennie błękitne, i jak 
sięgnąć okiem, nie znać na niem ani obłoczka.

— Piękną dał Pan Bóg pogódkę, w sam 
raz jak na fest... I procesja, znaczy się, do­
brze wypadnie, i proboszcz w humorze do pre- 
feransa będzie. Na deszcz, to mu strzyka 
w kolanie, że ani się z nim dogadać. No, 
Juziuk, mosterdzieju, gotów?... To i dobrze. 
My z tobą, wiadomo, mężczyźni: raz, dwa 
i już!... A z babami nie daj i Boże: fioczki, 
loczki, spódniczki, patrzysz — na sumę i za- 
późnili się... A gdzież to pani Rogulkowska?... 
Wołaj, serce, Marysiu, niechaj idzie... Jechać 
pora... A ty, Juziuk, mosterdzieju, biegaj po 
pannę Dorotkę, powiedz, że proboszcz przysyła 
i prosi, kiedy łaska, żeby się pośpieszyła, bo 
organista bez niej wszystkie świece pogasi.

Juziuk jak strzała pędzi przez podwórze 
do posesorskiej oficyny, ale już we drzwiach 
wpada na zrozpaczoną panią Zajączkową.

— Zginęła, jak ten kamień w wodę, i nie­
ma... — biada, rozkładając bezradnie pulchne 
ręce, pani posesorowa. — Wykąpała się, przy­
czesała się, halkę włożyła i zginęła... I bor­
dowa suknia, w której jechać kazałam, na po­
dłodze w bawialni pod kanapą leży. Czuje 
moje serce, że uparła się ona przy tej błękit­
nej, i postawi taki na swojem. Jakbym wi­
działa, że postawi: taki już jejny charakter... 
Pras pod klucz zamknęłam, deskę schowałam, 
a taki czuje moje serce, że ona cości z tą 
suknią szachruje... Nie inaczej, tylko z tą su- 
knią... Oj, nauczyć ją trzeba, jak matki słu­
chać... Tak ot wziąść ten rzemień, i nauczyć... 
W cieplicy byłam, na czerdaku byłam, u Fro- 
śki byłam: — niema i niema... Dorotka, gdzie 
ty podziałaś się, słyszysz... Odhuknij mi się 
zaraz, bo jak nie, to tobie taki fest wyprawię, 
że popamiętasz... Dorotka!..-

— A ja wiem!... — woła trymfalnie Juziuk. 
Panna Dorotka pożyczyła prasa od naszej La- 
weśki, i w altance, co za sadzawką, na stole 
z Frośką prasowała... My z Pietrukiem w trus­
kawki biegali, to i widzieli... Tam ona pe­
wnie i jest...

— Tak-taki prasowała!... — plaska w ręce 
zaskoczona pomysłowością córki pani Zającz-

kowa. — Pan sowietnik już do powozu wsia­
da, a ona prasuje... Dorotka, słysz, Dorotka!... 
Spóźni się, jak Bóg na niebie, ta spóźni się... 
Ach błaźnica, ach latawica. Któż na nią bę­
dzie czekać?... Siądą i pojadą, a ona zosta­
nie... Taki jest, a ona zostanie... Dorotka, gdzie 
ty, chodzi prędko... Dorotka!...

Pani posesorowa sama nie spostrzega, jak 
z potępienia przechodzi do solidarności, i jest 
bliska rozpaczy, tembardziej, że dziaduń istot­
nie wchodzi do powozu.

— A chodźcież tam, kobiety... — woła 
jeszcze. — Co to jest za taki pogański porzą­
dek... Juziuk, chodź, mosterdzieju, siadaj... 
Kogo niema, ten i nie pojedzie... Od powie­
trza, głodu, ognia i od babskich wyborów, za­
chowaj nas Panie!...

Ale w tej chwili z drzwi jadalni wybiega 
pani ekonomowa w fijołkowej odświętnej sukni 
i w szalu na drobno zakarbowanych loczkach, 
zaś z bramy ogrodu, jak wicher wypada cała 
na błękitno Dorotka. Ma zaczerwienione po­
liczki, przypięte u gorsu bratki i groszek, a na 
ręku dźwiga olbrzymi wieniec, upleciony z dzi­
kiego wina i powoju.

— Na ołtarzyk dla Matki Boskiej — mówi, 
składając wieniec u kolan babuńki i spuszcza­
jąc oczki. — Chciałam wczoraj, ale nie uśpia- 
łam, to już dzisiaj od samego rana do altan­
ki byłam wybrawszy się... Jeśli zapóźniłam 
się, przepraszam...

— Ot, za to dziękuję, rybko, bardzo dzię­
kuję, pocieszyłaś mnie starą — mówi babuń- 
ka. — Pewnie, że przy feście grzech ołtarzyka 
ładnie nie ubrać, jeśli już do kościoła Pan 
Bóg nie pozwolił!... Dla takiej przyczyny to 
i zapóźnić się nie wstyd... Odnieś, Adelińka, 
wianek do ołtarzyka. Popołudniu przyjdzie 
pani Zajączkowska na litanję, to i zawiesimy. 
Dziękuję...

Pani ekonomowa brała wieniec i zjadliwie 
ścinała usteczka. '

— Patrzajcież!... To panna Dorotka w al­
tance wianeczek plotła?... Jak to łatwo czło­
wieka o co złego posądzić... A ja idę rano 
do kąpieli, widzę: leci Frośka z altanki i pras 
pod fartuchem niesie. A w altance, widzę, 
sukienka panny Dorotki, pięknie wyprasowana, 
na kołku wisi. Tak jeszcze sobie i pomyśla­
łam, że grzechby to był i zgorszenie, żeby 
w chrześcijańskim domu w takie święto prze­
ciw przykazaniom kościelnym robotą zajmować 
się, przepisy święte gwałcić. Aż tu panna Do­
rotka tymczasem wianuszek na chwałę bożą 
plotła... Patrzajcież!... A Frośka z prasem 
jego, musi, dla większej piękności przygląda­
ła?... Patrzajcież!...

Dorotka uderza w pons i nos jej brzęknie 
jak do płaczu. Ale dziaduń przecina w czas 
wszelkie dalsze wynurzenia.

— Jak Boga kocham, z temi kobietami!... 
Siadaj mi zaraz panienka jedna z drugą!... 
A niech panna Dorotka zasłoni szalikiem, nie 
zaglądaj, bo kurz niecnota i tam bez nijakiej 
skromności się dostanie. Pani asesorowa do­
brodziejka tu. A dajże pani raz spokój z temi
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spódniczkami... Toż to, Boże odpuść, pod 
ziemię nikt nie będzie zaglądał, czy tam kar- 
beczki takie, czy owakie... Juziuk!... Siedzisz, 
mosterdzieju, na koźle, to się trzymaj, a nie, 
to do worka i pod siedzenie!... No, serce, Ma­
rysiu, to już i do widzenia!... Nakazałem, że­
by Semenicha do ciebie popołudniu najrzała, 
na wypadek czego!... Przed północkiem po- 
wrócim!... Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus!...

— Na wieki wieków!... Romusiek, a uwa­
żaj tam na Juziuczka!... Żeby nie spadł, broń 
Boże i nie rozbił się!... A truskawki, Adeliń- 
ka, po przyjeździe nie zapomnij zaraz na chłód 
kazać postawić do obiadu... Księdzu probosz­
czowi się kłaniaj i proś pięknie, niechaj do 
nas zajeżdża i z Kamilką!... I Juziuczka, jeśli 
z powrotem zaśnie, żeby okryć burką, a to 
zaziębi się!... No to już jedźcie, niech was 
Bóg prowadzi!... Do widzenia!... Do widze­
nia!...

B L U S Z C____Z_

— Do widzenia!... — woła Juziuk, tryum­
falnie wywijając czapeczką. — Do widzenia!...

— Samuś, ruszaj!-.. — mówi dziaduń. —- 
Z Bogiem!...

Landara, skrzypiąc i dzwoniąc, rusza z miej­
sca i wyjeżdża za bramę, którą przytrzymuje 
sam pan Zajączek, śmiejąc się całą rumianą 
twarzą. Poczem przejeżdża dookoła obór i ca­
łego obejścia, wydostaje sią na drogę i skrę­
ca. Na skręcie miga jeszcze błękitna czapka 
Samusia i parasolka panny Adeli, poczem 
wszystko ginie za górą. Słychać tylko odda­
lające się dudnienie ciężkich kół po ubitej 
drodze, powoli jednak i ten ostatni odgłos mil­
knie. Pan Zajączek zamyka bramę. I na roz- 
gwarnem przed chwilą podwórku zalega cisza, 
słoneczna i błękitna, przez którą słychać tylko 
cieniutkie, radosne dzwonienie świerszczy w za­
kątkach bujnych traw.

1 babuńce, przyzwyczajonej przez ciąg dłu­
giej choroby do częstych nieruchomych od­

prowadzin i pożegnań się jednak jakoś dziwnie 
samotnie. Spogląda śladem dawno znikłego 
już oczom powozu i chwieje siwą głową ru­
chem, w którym jest i wyrozumienie, i tęskno­
ta, i coś jeszcze, coby najściślej można okre­
ślić słowem żal.

— Pojechali.,, — szepce blademi, sfarcze- 
mi ustami Pojechali... Wjeżdżają teraz na 
Tomaszewską górę, co ko}o promu .. jeśli 
dużo ludzi, może jeszcze i czekają... Panna 
Adela boi się jechać prz,z wdę A Juziuczek 
ciągnie za sznur, skacze, ten świerszczyk> 
cieszy się. Dla niego i to cab> W\at!„.

I jakby w zeznaniu winy za x chwilę tę­
sknoty, delikatna, wysubtelniona wyt^m za, 
dawnionego cierpienia twarz chyli się vj ^ru- 
sze przed jakimś jej tylko samej znanym 
bunałem, i cichy szept płynie, jak ostatnie, 
z dna duszy wysnute błogosławieństwo:

— Daj im tylko Boże szczęśliwie!... Daj 
im Boże!...

Na odgłos szczekania drzwi ganku otwarły 
się i stanął w nich wujaszek Klemens.

— Wszelki duch Pana Boga chwali! 
toż Jurek! — zawołał radośnie i otworzył 
ramiona.

— We własnej osobie... Cóż to, nie po­
znał mię wujaszek?

— Nie poznał, he, nie poznał! Jabym 
cię, smyku, nie poznał! Ale też zmężniałeś! 
I, bodaj, żeś urósł jeszcze... Chodź, pokaz 
że się!

Obrócił mię kilkakrotnie wkółko, cału­
jąc co chwila w oba policzki i pokrzyku­
jąc z podziwu.

— A wujaszek o tej porze nie w polu, 
nie na „Ambonie“? Cóż to się stało? — 
spytałem wreszcie, gdy wziąwszy mię za 
rękę, prowadzić zaczął ku domowi, zupeł­
nie jalć małego chłopczyka, który przyje­
chał z promocją do pierwszej klasy.

Wujaszek Klemens zmarkotniał trochę, 
poczem rzekł:

— Widzisz... Ambona w naprawie. 
A przytem, rana mi się w nodze niedawno 
otworzyła i choć Ambona niezłe ma resory, 
ale jak na kamieniach, kochanku, trzęsie, 
to trochę boli... Jeździ teraz w pole Li­
sowski na Karej.

I zaraz zaczął żywo:
— Wcale niezły człowiek, ten Lisowski. 

Wiesz, zrobiłem z niego ekonoma. Nie pi­
sałem ci o tern, bo się chciałem przekonać, 
jak sobie Lisosio pocznie. Ja tu teraz 
i w domu mam tyle roboty, że na pole nie 
codziennie mogę. Ale Lisowski dobrze się 
sprawia; a ty cóż? Na długo? Może na 
stałe, Jurku, co? Boże mój, tyle lat! To 
już przeszło trzy lata, jak Karolina...

W bladoniebioskich oczach wujaszka 
zamigotało coś, jak łza i stoczyło się po 
ogorzałym policzku.

— No no! chodź do swego pokoju. Za­

raz podwieczorek podadzą. Ja go zwykle 
nie jadam teraz, ale dotrzymam ci kompanji. 
No cóż, Jurku, cóż? —mówił, wprowadzając 
mię do pokoju, który znałem tak dobrze.— 
Wszystko po staremu, prawda? Nic nie 
zmienione, prawda? Najmniejszy drobiazg 
tak samo stoi, jak za... Głos uwiązł mu 
w gardle. Zamilkł i, stanąwszy pod światło, 
przypatrywał mi się bacznie.

— Aleś ty się zmienił jednakże! Zawsze 
myślałem, że z ciebie istny ojciec wyrośnie... 
Jedne tylko oczy... a teraz... teraz...

Znowu się zająknął. Wzruszenie głos 
mu tamowało. Zauważyłem później, że ile­
kroć wspomniał coś o mojej matce, zawsze 
ogarniało go to nieopanowane wzruszenie. 
A wspominał często, coraz częściej. Im 
bliżej było mu do grobu, tern usilniej, jakby 
z uporem, o matce mojej mówił, szczegóły 
z jej życia przypominał i do tego jednego 
tematu najchętniej powracał.

Stara Krystyna, jeszcze matki mojej za­
ufana klucznica, powiedziała któregoś dnia 
do mnie:

— To teraz tak ciągle z panem Klemen­
sem. Pan Klemens tylko aby panią dzie­
dziczkę nieboszczkę wspomni, to mu zaraz 
pamięć zamroczy, mowę odejmie, i ani rusz 
dokończyć nie może. Musi pan Klemens 
tak ze starości troszeczkę tu...

I pokazała na czoło.
Biedny wujaszek robił szalone wysiłki, 

by mi wykazać, jak to on gospodaruje, 
jak się cały dom na jego głowie trzyma... 
Poznosił mi księgi rachunkowe, oprowadzał 
po stajniach, oborach, spichlerzu. Zauwa­
żyłem w nim jakąś nerwową drażliwość na 
punkcie gospodarki.

— Staram się, jak mogę — powiedział 
kiedyś do mnie prawie ze łzami — robię, 
co mogę... Ale to już nie to... nie to... 
Jak Karolina żyła, o... to było co innego.

Spostrzegłem również, iż owa skłonność 
do łez wzrosła. Zupełnie, jakgdyby owego 
pamiętnego dnia, w oktawę śmierci mojej 
matki, otwarły się w oczach wujaszka obfite 
śluzy. Tak się łatwo duże, przezroczyste 
łzy toczyły po wyschłych policzkach.

W kilka dni po przyjeździe, któregoś 
ranka, zastałem wujaszka jeszcze w łóżku. 
Zaniepokoiłem się, czy nie chory, bo zwykle 
wstawał razem ze świtem. Ale wujaszek 
rzekł prawie wesoło:

— Wiesz co, Jurku? Ty dziś sobie sam 
towarzystwa dotrzymuj, a ja poleżę. Cóż 
chcesz? Stare kości... Trzeba im czasem 
dać wypocząć. Dziś mogę z czystem su­
mieniem, bo roboty pilnej nie ma. Ot, po­
radziłbym ci coś: Pojedź w sąsiedztwo, do 
Górskich! To się im nawet od ciebie na­
leży. Zacni ludzie. Olesia tu nieraz do 
mnie zachodzi. Muszę ci nawet powiedzieć, 
że gdyby nie ona, byłoby marnie z całem 
tern kobiecem gospodarstwem. Krystyna 
stara niedołęga. Przecież dawniej Karolina 
wszystko...

Przerwał i dokończył po chwili:
— Powinieneś nawet tam być, podzię­

kować. Bo i Górski poczciwiec! nie ma 
tygodnia, żeby nie zajrzał dowiedzieć się, 
jak sobie radzę. Każ, Jurku, zaprządz do 
wolancika, pojedź!

Pojechałem do państwa Górskich. Głów­
nie dlatego, by zadowolić wujaszka, a tro­
chę może i gnany ciekawością, jak się ci 
ludzie moim oczom wydadzą po tylu latach 
niewidzenia.

Kiedyś, żyliśmy z nimi w przyjaźni. Był 
to jeden z nielicznych domów, z któremi 
matka utrzymywała stosunki. Pamiętam, 
że jeszcze jako uczeń gimnazjalny, chodzi­
łem często w tamte strony na kaczki a po 
drodze wstępowałem „na chwilę“ i przesia­
dywałem nieraz do mroku, strużąc dla ma­
łej Olesi łódeczki z kory, albo też puszcza­
jąc na wodę żaglowce z orzechów włoskich, 
w których pasażerami były schwytane w wy­
sokiej trawie żuki o lśniących pancerzach.

Lubiłem zawsze tę jasnowłosą dziew­
czynkę, chociaż różnica lat była między 
nami zbyt wielka, bym mógł uważać to 
dziecko za odpowiednie dla siebie towa­
rzystwo. Gdy wyjeżdżałem na studja, panna 
Olesia mogła mieć najwyżej czternaście lat 
i nosiła krótkie sukienki.

(D. c. n.).
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Macierzyństwo społeczne.
Czy pomyślałaś o tem, kobmto polska jakie to 

szerokie wrotk otarły się przed tobą z chwilą wskrze­
szenia Ojczyzny naszej niepodległej? Nie o obywatel- 
skiem równouprawnieniu mówię, nie o prawach ko­
biety do uniwersytetu, urzędu, sejmu i t. d. 0 tem 
wszak myślisz, używasz tego, cieszysz się tem, jak 
DOirozamężna wyprawą i swobodą młodej mężatki. 
Mówię o tem, co przy nowozałożonem ognisku naszem 
jest działem kobiecym w dziedzinie prac i powinności.

Wszystko, co składa się na przyszłą moc i siłę 
naszej ojczyzny, na jej zasobność i urodę, powinno być 
przez wszystkich razem i każdego zosobna zbierane, 
ciułane, kapitalizowane, aby skarbiec jej nie był pustym.

Budowa państwa polskiego idzie trochę opornie, 
bo murarze jeszcze niewprawni. To też trzeba im 
przychodzić z pomocą. W innych krajach, gdzie ma­
szyna państwowa zdawna sprawnie działa, obywatel 
prywatny nie potrzebuje ręki do niej przykładać; od 
tego są fachowi, do tej garści pracowników należy 
troska o ład społeczny i baczenie, aby we wspólnym
domu było wszystkim wygodnie. U nas jeszcze sił 
wyrobionych za mało, więc też i gospodarstwo domu 
naszego niejeden brak cierpi. To też dopóki się 
wszystko z czasem nie zorganizuje jak należy, musi 
społeczeństwo nasze wziąć część trudów na swoje bar­
ki, muszą ludzie dobrej woli wykonywać część prac 
powszechnych bezinteresownie, z własnej inicjatywy.

Lecz aby i w tem niebyło bezładu i nieudolno­
ści, powinien być racjonalny podział pracy. W tym 
podziale, tak jak przy ognisku domowem, jak w do­
mu rodzinnym, kobiecie przypadł dział gospodarczy 
i wychowawczy.

Zastanówmy się nad tem, co nazwać można „ma­
cierzyństwem społecznem“ kobiety. Jest rzeczą jak 
świat starą, lecz przez niejedną z nas dziś zapomnia­
ną: że głównem przeznaczeniem kobiety jest chować 
dzieci. Chować — nie rodzić, bo to ostatnie każde bez­
duszne stworzenie potrafi. Ale istotkę nietylko fi­
zycznie, lecz moralnie i umysłowo niedołężną urobić 
na człowieka — to dopiero macierzyństwo prawdziwe, 
to zadanie uświadomionej społecznie kobiety.

Wiadomo, że tylko państwa kulturalne mogą coś 
znaczyć na świecie. I wiadomo, niestety, że my jesz­
cze państwem kulturalnem nie jesteśmy. Bo nie ten 
dziś naród oświecony który może się pochwalić pacz­
ką tak zwanej inteligencji, nawet z blyszczącemi wśród 
niej tak zwanemi znakomitościami, lecz ten naród 
oświecony, gdzie oświata rozpływa się tak szeroko,

że wszystkie jego warstwy obejmuje, gdzie analfabe­
tyzm, prostactwo, nieobyczajność są pojedyńczemi zja­
wiskami. Taką jest Belgja, Szwajcarja, takiemi są 
państwa Skandynawskie — nie mówiąc o znaczniej­
szych; bo naród o wysokiej kulturze nie zawsze wśród 
wielkich mocarstw się znajduje,— bywa nawet nieraz 
przeciwnie.

I my musimy. stać się państwem kulturalnem — 
i to jaknaj prędzej.

Przyznać trzeba, że w dziedzinie nie tylko chęci, 
lecz czynu, dużo już w tej mierze zrobiono. Szkolnic­
two nasze jest na dobrej drodze, oświata ludowa znaj­
duje troskliwą pieczę. — Ale nie odrazu Kraków zbu­
dowano— i wiele jeszcze wody upłynie, zanim ta siej- 
ba pokryje plonem wszystkie odłogi. Bo tych odło­
gów za wiele — i nazbyt były one zachwaszczone 
w okresie niewoli, aby państwo w prędkim czasie 
uporać się z tem mogło. A więc tu przedewszystkiem 
społeczeństwo państwu powinno przyjść z pomocą,— 
a najrychlej i najpowszechniej ta część społeczeństwa, 
której właśnie przypomnieliśmy, że jest urodzoną wy­
chowawczynią,— kobieta nasza.

Ileż to razy przechodząc do mieszkania przez dzie­
dziniec, smutno się nam robiło na widok dziatwy su- 
teryn i poddaszy tej kamienicy, włóczącej się bezmyśl­
nie z kąta w kąt, myszkującej około śmietniska, al­
bo goniącej się i liarmiderującej bez pomiarkowania. 
A skoro które z nich zapytaliśmy, dlaczego nie cho­
dzi do ochrony lub szkółki, otrzymywaliśmy odpowiedź, 
że tata albo mama starali się, prosili, cóż — kiedy 
tam już miejsca nie było.

Ale w mieszkaniu twem, lokatorko tej kamieni­
cy, kobieto oświecona i uświadomiona społecznie, zna­
lazłoby się miejsca na tyle, aby przez godzinkę lub 
dwie dziennie zebrać tam tę dziatwę rynsztoka,— 
i dać jej to samo, coby jej dała szkółka, w której 
miejsca dla niej nie staje. A gdyby tak zrobiono 
w każdej kamienicy, bo w każdej jest chyba —i nie 
jedna —kulturalna i społecznie rozwinięta kobieta, 
coby — to była za pomoc dla ubogiego jeszcze i nie­
wystarczającego szkolnictwa ludowego!

A na wsi?
Na wsi bywa też często pomoc szkolna jeszcze 

niewystarczająca, bywa wiele dzieci, które z tego lub 
owego powodu korzystać zeń nie mogą. Więc_niech- 
by tak panienka lub młoda pani ze dworu zmieniła 
np. ulubiony sport—łyżwowy na sport pieszy, niech­
by poszła do dalekiego przysiółka, zkąd dzieci, zwłasz­
cza młodsze dla chłodnej pory, dla braku przyodziew­
ku, same na naukę chodzić nie mogą, niechby dala

im to, czego im u nas jeszcze opieka państwowa dać 
nie może, czyż nie byłby to czyn obywatelski?

Tak niedawno jeszce temu, jak dzieci włościań­
skie biegły chyłkiem do panienki lub pani ze scho­
wanym głęboko w zanadrzu elementarzem, aby uczyć 
się czytać w jakiejś ustronnej izbie dworu lub fol­
warku, czasem przy lampie w dzień biały, przy zam­
kniętych okiennicach, przez któreby oko jakiego „do- 
noszczyka“ nie wytropiło karygodnej akcji antyrzą­
dowej. Dziś wrota otwarte, że tylko iść — i prowa­
dzić za sobą setki, tysiące, a w ogólnej sumie miljony.

A toć właśnie te szare, skromne prace tworzą 
podwaliny budowy społecznej. Toć są właśnie cegieł­
ki, z których się wznosi dom ojczysty. Ale aby bu­
dynek był porządny, trzeba te prace wykonywać po­
rządnie, trzeba rzecz prowadzić rozważnie, planowo. 
Nauczyć czytać i pisać znaczy czasem tyle, co nic nie 
nauczyć. Bo spotyka się dzieci ludu, nawet dorosłe, 
które czytają tak, jakby' korbą kręciły: całkiem me­
chanicznie. Nic przeczytanego nie potrafią opowie­
dzieć „swojemi słowami“, —i albo wcale nie wiedzą, 
co tam „stoi napisane“, albo tak powierzchownie 
i bezładnie, że cel nauki czytania, jest dla nich cał­
kiem chybiony. Na to trzeba zwrócić baczną uwagę 
przy prywatnem nauczaniu. I tak samo na obyczaj­
ność w obejściu i wysłowieniu, na schludność i przy- 
stojność wszelką, która będzie mechaniczną tylko 
i wprędce zapomnianą zostanie, jeśli była wdrażana 
nakazem i zakazem jedynie. Nie nauczyć umieć, lecz 
nauczyć rozumieć potrzeba. Wtedy tylko zewnętrzna 
także kultura gładziej przystanie i trwalej pozostanie, 
tak samo jak kultura moralna i umysłowa, które bez 
zrozumienia będą zawsze tylko formułkami bez ducha.

Tak tedy nie mówiąc o zrzeszeniach specjalnie 
oświatowych, pojedyńczo także na drodze prywatnej—
bardzo wiele w tej dziedzinie zrobić by się dało. Tak 
bardzo wiele — że nie przeminęłoby jedno pokolenie, 
a Polska stanęłaby w rzędzie państw bezsprzecznie 
kulturalnych. A wszak nie dużo na to wysiłku po­
trzeba—w danym wypadku trzeba tylko, aby każda 
obywatelka kraju, taka zwłaszcza, która ma wolne 
ręce, bo własnej dziatwy albo nie ma wcale, albo nie 
ma jeszcze, albo już ją powierzyła szkole, —aby ka­
żda z takich zechciała zrozumieć "swoją przynależność 
nietylko do przywilejów,, lecz i do powinności spo­
łecznych— i uznała się ściśle obowiązaną do złożenia 
drobnej daniny czasu i trudu na rzecz dobra narodo­
wego, w imię swego świętego i szczytnego powołania, 
macierzyństwa społecznego.

J. Terpiłowska.

Kronika działalności 
kobiecej.

O stanowisku kobiet w Turcyi. ♦
Wieki i tradycja utarły opinję, że wśród najbar­

dziej pożałowania godnych Istot, prym trzymają Mu- 
zułmanki. Wyobraźnia ludzka przedstawia je sobie 
jedynie pod postacią haremowych niewolnic niezda­
tnych do życia, z wszelkich praw wyzutych. Rzeczy­
wistość jednak dość ostro odbiega od szablonu, a je­
żeli zasiągnie się wiadomości co do sposobu trakto­
wania ich przez Koran, to odrazu wkroczy się w dzie­
dzinę niespodzianek.

Koran bowiem wbrew powszechnemu mniemaniu 
raczej uprzywilejował, aniżeli skrzywdził kobietę.

Podług jego praw Muzułmanka panna czy mężatka 
dysponowała swobodnie swoim majątkiem i to bez 
zastrzeżeń. Posagu wnosić ńie potrzebowała, gdyż 
utrzymanie jej i dzieci spoczywało całkowicie na bar­
kach męża — ciężary rodzinne prawnie obarczały 
Muzułmankę o połowę mniej od męża, w tym stosun­
ku jednakowoż o połowę mniej dziedziczyła.

W kwestji rozwodowej Koran zasadniczo przechy­
lał prawo na korzyść męża, pozwalając mu rozwieść 
się z żoną nawet bez żadnego ku temu powodu, lecz 
prostował tę niesprawiedliwość, użyczając żonie rów­
nej w tym względzie swobody pod warunkiem przed­
ślubnego zagwarantowania jej sobie.

Od Sułtanek prawo wymagało nawet takiego za­
strzeżenia, które z czasem tak dalece się rozpowszech­
niło, iż objęło wszystkie warstwy społeczne.

W kwestji autorytetu rodzicielskiego, Koran wła­
dzę matki ograniczał do okresu dzieciństwa, żeby ją 
złożyć następnie w ręce ojca.

Różnica prawna między kobietą a mężczyzną uwy­
puklała się przy zawarciu małżeństw, gdy bowiem 
rodzice bezsilni byli wobec nieodpowiedniego wyboru 
pełnoletniego syna, szerokie prawo ingerencyi przy­
sługiwało im na wypadek wstępowania pełnoletniej 
nawet córki w węzły małżeńskie sprzeczne z ich wolą, 
Na wypadek uporu tejże córki rozstrzygał ostatecznie 
sprawę Cadi — Sędzia.

Koran nakazywał żonie posłuszeństwo mężowj, 
lecz posłuszeństwo to nie obejmowało całokształtu 
życia, nie mogło np. krępować Turczynki w chęci 
kształcenia się, opuszczania męża dla odwiedzania 
i pielęgnowania chorych rodziców i w wielu innych 
wypadkach. Przewidujący Koran natomiast nie przy­
znawał mężowi prawa żądania od żony karmienia 
dziecka.

Naj Koranie oparte prawo muzułmańskie na ogół 
okazuje kobietom pewną pobłażliwość, tłomaczoną ich 
mniejszą odpornością fizyczną; z tego też wychodząc 
założenia, kodeks karny nie przewiduje dla nich wy­
miaru kary śmierci. Obecnie mogą Turczynki poza 
niektórymi wyjątkami stawać przed sądem w charak­
terze świadków, mogą również piastować różne urzędy 
stać się Cadi — Sędziami i nawet Bffcndi — Kapła­

nami, w tym charakterze jednak wolno im odprawiać 
nabożeństwa wyłącznie dla kobiet przeznaczone.

Zasadniczo nic już również nie staje Turczynkom 
na przeszkodzie, by zaliczać się do wyborców i wkro­
czyć na arenę walk politycznych.

Lecz nowoczesna Turczynka do pełni swobód zbyt 
się nie garnie, natomiast z przedziwną finezją i in­
tuicją doskonale odczuwa swe braki i przedewszyst­
kiem dąży do doskonalenia swej wiedzy, gorący udział 
bierze w popieraniu i podniesienia za pomocą oświaty 
etyęznego i kulturalnego ducha swej nieszczęsnej 
i rozdartej ojczyzny, tem samem jak również wyjąt­
kowo pieczołowitem chowaniem dzieci, najlepszy składa 
egzamin dojrzałości i przygotowuje młode pokolenie 
do świadomego już udziału we wszystkich dziedzinach 
nowoczesnego życia.

0 wielożeństwie nie cierpią Turcy7 rozprawiać 
zwłaszcza z cudzoziemcami, nie podobna więc ustalić 
ich poglądu istotnego na tę sprawę. Paktem jednak 
jest, że bądź z pobudek moralnych, bądź z powodów 
ekonomicznych, legalne wielożeństwo tak dalece za­
nika w Turcji, że nie warto już o niem rozprawiać, 
gdyż należy całkiem niemal do przeżytków, czasów 
bezpowrotnie minionych, co zaś się tyczy poziomu 
etycznego Turków, to może lepiej nie badać tej sprawy 
ze względu na porównanie, które mogłoby wypaść 
bardzo niekorzystnie dla tak bardzo gardzących 
nimi — Europejczyków.

Leonia Łubieńska.
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Z czasopism.
Rodzina Wydawnictwo społeczno-wychowawcze. 

Wychodzi co miesiąc.
Założenie ideowe tego skromnego, a ze wszech- 

miar zasługującego na poparcie miesięcznika streszcza 
się doskonale w jednem ze zdań treściwego przedsło- 
wia „Od Redakcji”: — „Rodzina ma w życiu społe­
czeństwa dwojaką rolę do spełnienia: 1) jako podsta­
wowa komórka organizmu społecznego; 2) jako gniaz­
do, z którego wyjdzie „nowych ludzi plemię”.

Troskę o wychowanie tego nowego plemienia znać 
w każdym wierszu „Rodziny” szczególniej w bogatym 
programie naczelnym, opracowanym umiejętnie, zapo­
wiadającym b. wiele. Zobaczymy, jak rzeczywistość 
odpowie nadzięjom.

Narazie zeszyt pierwszy (czerwcowy) zawiera dwie 
prace noszące wybitne znamię propagandy ideału ro­
dziny, a mianowicie: „Kryzys współczesnej rodziny 
polskiej” — Józefa Janoty Bzowskiego oraz „Rodzina 
i ej kultura” — Zofji Jankowskiej.

Zeszyt uzupełniają krótsze artykuły: „Z literatury 
obcej” Lucjana Zarzeckiego, „Z pism i książek” przez 
J. R. i M. S., oraz komunikat o zamierzonym IV mię­
dzynarodowym Kongresie wychowania w rodzinie.

Umiejętna i z prostotą opracowana „Popularna 
pogadanka o rodzinie” dla kółek włościańskich i świet­
lic wiejskich zamyka sympatyczne wydawnictwo, które 
gorąco polecamy rodzinom naszym.

Z Przeglądów Zagranicznych.
Prezes włoskiego Czerwonego Krzyża Senator 

Ciraolo wystąpił na międzynarodowej konferencji w Ge­
newie z projektem utworzenia „Wszechświatowej Orga­
nizacji wzajemnych Ubezpieczeń od klęsk, jakim mogą 
podlegać narody”.

Wszystkie narody będą musiały zasilać międzyna­
rodową kasę, która zajmie się gromadzeniem rezerw 
pieniężnych, oraz wszelkiego rodzaju materjałów i do­
bieraniem wykwalifikowanych lekarzy i sanitarjuszy. 
dla niesienia pomocy dotkniętym klęską narodom.

Obecnie na Konferencji przedstawiciele wszystkich 
Towarzystw Czerwonego Krzyża jednomyślnie przyjęli 
projekt, już zakomunikowany przez wnioskodawcę 
uczestnikom Konferencji Genueńskiej.

Projekt ten, po opracowaniu go przez komisję 
techniczną przejdzie do Ligi Narodów, przez którą jak 
się spodziewają zostanie wprowadzony w życie.

Tą drogą powstanie możliwość udzielenia skutecz­
nej pomocy w razie klęsk żywiołowych jak trzęsienie 
ziemi, pożogi, epidemje albo — jak panujący obecnie 
w Rosji — głód.

Zgodnie z projektem Senatora Ciraolo do udziału 
w tej akcji mają być pociągnięci wszyscy, od rządów, 
królów i prezydentów począwszy, a kończąc na naj­
skromniejszym obywatelu każdego państwa.

Sprawy kobiece.
O 25 miijonów kobiet za wiele w Europie.

Nadwyżka kobiet w Europie wzrosła skutkiem 
wojny z 9 i pół na 25 miijonów. Wedle obliczeń 
urzędu statystycznego w Berlinie przed wojną ogólna 
liczba mieszkańców w Europie wynosiła 460 miijonów, 
obecnie wzrosła do 475, z których 250 mniej więcej 
przypada na kobiety, tak że Europa liczy o 25 mii­
jonów kobiet więcej niż mężczyzn. Na 1000 mężczyzn 
wypadało przed wojną 1038 kobiet, obecnie 1111.

Największe różnice pod tym względem zaznaczają 
się w Rosji, gdzie przed wojną na 1000 mężczyzn wy­
padałoś 042 kobiet, obecnie zaś 1229.

Stosunek ten obniżył się natomiast jedynie w Ni­
derlandach, gdzie przed wojną na 1000 mężczyzn wy­
padało 1020 kobiet, obecnie zaś tylko 1010.

Z Polski i ze świata.
Przesilenie rządoioe jeszcze nie jest ostatecznie za­

żegnane.
Stronnictwa lewicy odrzuciły dwukrotną propozy­

cję porozumienia, z jaką zwróciły się do nich stron­
nictwa prawicowo-centrowe.

Komisja Gtówna we wtorek 11 lipca większością 
centrowo-prawicową 216 głosów, powiększoną przez 
secesję trzech posłów ż N. P. R. do wieczora tegoż 
dnia jeszcze o 3 głosy, uchwaliła zwrócić się do Na­
czelnika Państwa z oświadczeniem, że o ile on nie 
skorzysta z prawa inicjatywy, to Komisja Główna 
wyznaczy premjera.

Naczelnik Państwa w naradach odbytych dn. 12 
lipca we środę z Marszałkiem i z p. Skulskim, oświad­
czył, że „gotów jest podjąć inicjatywę doprowadzenia 
do kompromisu ua podstawie utworzenia Rządu, któ­
ry nie. oznaczałby zwycięstwa tej czy innej strony 
Izby”.

Narada przedstawicieli stronnictw, która w tym ce­
lu odbyła się w Belwederze dn. 13 lipca w czwartek, 
spełzła na niczem, gdyż lewica odmówiła wejścia 
w jakikolwiek kompromis z prawicą i centrum.

Naczelnik Państwa uznał wtedy swą próbę za nią- 
udałą i zrzekł się inicjatywy w tworzeniu rządu.

Komisja Główna w piątek 14 lipca większością 
219 głosów przeciw 206 wyznaczyła na Prezydenta 
Ministrów posła Wojciecha Korfantego.

Naczelnik Państwa w piśmie wystosowanym do 
Marszałka Sejmu tegoż dnia 14 lipca. oświadczył, że 
„nie będzie przeszkadzał p. Korfantemu w tworzeniu 
rządu”, ale „będzie zmuszony w najbliższym czasie 
urząd swój złożyć”.

Przedstawiciele stronnictw większości- udali się do 
Belwederu, by otrzymać wyjaśnienie motywów zamie­
rzonej przez Naczelnika Państwa dymisji. Okazało 
się, że Naczelnikowi Państwa nie chodzi o osobę Kor­
fantego, tylko o złą, zdaniem jego, interpelację Małej 
Konstytucji, jaką Sejm dał uchwałą z 16 czerwca.

Wojciech Korfanty wobec tego w porozumieniu ze 
stronnictwami większości tworzy gabinet.

Mniejszość jednak lewicoioa bynajmniej nie godzi 
się z powziętą prawomocnie uchwałą Komisji Głównej, 
lęcz najgwałtowniej atakuje Korfantego i zwalcza je­
go próby tworzenia gabinetu.

&więto przyłączen^a Q-órneg0 Śląska odbyło się 16 
lipca na Śląsku. Korfanty, zajęty tworzeniem gabi­
netu nie mog pojechać. Naczelnik Państwa udał się 
na święto Dywizjt Syheryjskiej do Brześcia.

Bolszewicy sprofanowali zwłoki św. Andrzeja Bo- 
bołi (pamiętnego proroctw^ 0 wskrzegzeniu Polski) 
Rząd polski interwenjował ^Moskwie i w Watykanie

Bolesław .Marchlewski, redak^ ^urjera Poznań­
skiego” został zamordowany.

Konferencja w Hadze z powodu nieustęy^^gj 
Sowietów stanęła na martwym punkcie. Żadnych^, 
tąd rezultatów.

Milleranda dokonano/jakoby nieudanego za­
machu.

Zabójców Rathenaua dotąd nie ujęto. Prawdopo­
dobnie zbyt gorliwie ich nie szukano.

TREŚĆ Ne 30-go.
Legenda o dzwoniącym kościele — przez J. K. Iłła- 

kowicz. Pedagogika H. G. Wellsa. Kongres Eucha­
rystyczny — przez Wukrego. Oresteja Ajschylosa — 
przez prof. S. Zielińskiego. Na kresach — przez M. H. 
Szpyrkównę. Księga umarłych — przez Wandę Miła- 
szewską. Macierzyństwo społeczne — przez J. Terpiła. 
Kronika działalności kobiecej. Z czasopism. Z prze­
glądów zagranicznych. Sprawy kobiece. Z Polski i ze 
świata. Wzory ubiorów i robót (dodatek „Mody“). 
Dodatek powieściowy p. t. „Rozbitki“— przez Rabin­
dranath Tagore tłomacz. — przez J. Buchholtzową (ark. 
16-ty).

| PREPARATY D- SEBU1H0UD’B
1. Maski odmładzające, usuwają zupełnie 

zmarszczki, poduszki pod oczami, siatki 
i wgłębienia. Cena 5 i 3 tys. mk. 

j 2. Tryumf leczy stanowczo czerwoność 
nosa. Cena 3.000 mk.

S 3. Tuja, płyn roślinny, szybko schnie, zu- 
5 pełnie usuwa: piegi i plamy. Cena
Z 1.500 mk.
: REPREZENTANT KLIMECKI,

WARSZAWA, NIECAŁA 5. 
Uskutecznia wysyłki za zaliczeniem.
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Ofljp A przyjmują prócz administracji „Bluszczu”'. Tow. Akc. „Reklama Polska”, Warszawa,
V/v< /-i jasna iqt Biuro Ogłoszeń T. Pietraszek — Marszałkowska 115, L. i E. Metzl i Sp.—
Marszałkowska 130, Biuro Dzienników S. Ungra — Senatorska 12, Polsko-Ameryk. Tow. „Nowa Reklama”, Długa 9 

i 1. Bucbweitz — Marszałkowska 120.

Wydawca „KOŁO POLEK“. Redaktorka: STEFANJA PODHORSKA-OKOŁÓW (Łozińska).
Zakł Graf. B, Wierzbicki i S-ka w Warszawie, 'Chmielna 61.
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